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R eligia M ahom eta, zw ana islam em , jej szczególne zagadnienia dok­
trynalne, jej rola h istoryczna, społeczna i polityczna, in teresuje n ie ­
ustannie badaczy, podchodzących do niej z różnych punktów  w idzenia, 
zarówno religioznaw czego jak i socjologicznego. Jedriym z dość często  
om aw ianych tem atów  z tego zakresu jest zagadnienie etyk i islam u  
w  jej aspekcie społecznym . Brak opracow ania tego tem atu z punktu  
w idzen ia  zasad m arksizm u-len in izm u uspraw ied liw ia  w  całej p ełn i na­
p isan ie artykułu  przez M. T. Stepanianc o etyce  islam u.

W yjaśniając znaczenie „etyka islam u” Stepanianc w yraża pogląd, 
iż term in ten n ie w yodrębnia w  istocie  m oralności m ahom etańskiej od 
m oralności innych relig ii, lecz że jest on określeniem  zespołu idei 
m oralnych w yznaw anych  i bronionych przez określone grupy społecz­
ne w yznające islam izm , idei, będących udziałem  g łów nie klas rządzą­
cych w  konkretnych w arunkach historycznych i politycznych oraz spo­
łeczno-kulturalnych .

Zdaniem  Stepanianc „relig ijność” narodów  W schodu należy tłum a­
czyć n ie jakąś „szczególną duchow ością struktury psych icznej” u tychże  
narodów, jak to usiłują udow odnić niektórzy burżuazyjni ideolodzy Za­
chodu a n iek ied y  i W schodu, lecz społeczno-ekonom icznym  zacofaniem  
tych narodów, uw arunkow anym  z kolei określonym i przyczynam i h isto­
rycznym i (ustrojow ym i, kulturalnym i). A utorka podkreśla, iż zm iana  
tych  w arunków  w  kierunku rozw oju ku lturalno-społecznego przyczy­
nia się do zaniku relig ijności a jednocześnie do szerzenia się ateizm u. 
U trzym yw anie się pow szechnej relig ijności na W schodzie dłużej i  bar­
dziej żyw iołow o autorka tłum aczy postaw ą buntu przeciw  zależności 
kolonialnej narodów  W schodu i chęcią przeciw staw ien ia  rodzim ych  
w artości ku lturalnych  (a w ięc i religijnych) w p ływ om  kulturalnym  
w ładców  kolon ialistycznych , dzięki czem u religia staje się często orę­
żem w  w alce przeciw  kolon ializm ow i jako sym bol niepodległości.
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K reśląc obraz h istorycznej ew olucji poglądów  etycznych  islam u na 
tle  zm iennych w arunków  kulturalnych, ekonom icznych i politycznych  
w  krajach m uzułm ańskich, autorka w skazuje na p ow staw an ie  róż­
nych w ariantów  koncepcyjnych o charakterze k lasow ym , dotyczących  
nie ty le  zagadnień szczegółow ych w  etyce, ile  sam ych podstaw  i zasad, 
na których oparł się system  etyk i m ahom etańskiej.

Przy charakterystyce doktrynalnych źródeł islam u autorka referuje  
w ypływ ające z doktryny K oranu dogm aty o w szechm ocy i w szech ­
w iedzy  Boga i o predestynacji, czyli o całkow itej zależności działania  
ludzkiego od w oli Boga. Zdaniem  autorki w idoczne są w yraźne sprze­
czności m iędzy treścią  tek stów  koranicznych, stanow iących podstaw ę  
dogm atu o w szechm ocy boskiej, a treścią tekstów , w sp ierających  dog­
m at o odpow iedzialności m oralnej człow ieka za czyny n iezgodne z na­
kazam i boskim i. Stepanianc referu je rów nocześnie próby rozw iązania  
tego problem u podejm ow ane przez średniow iecznych oraz w sp ó łczes­
nych teoretyków  doktryny islam u, zw łaszcza m uzułm ańskich in terpre­
tatorów  Koranu, zarzucając im  k lasow ą tendencyjność w  poszczegól­
nych interpretacjach oraz teokratyzm . Bardziej liberalne stanow iska  
i poglądy, reprezentow ane zw łaszcza przez w spółczesnych  ideologów  
islam u, jak Said A hm ad Chan, który podkreślał różnicę m iędzy  
w szechm ocą a w szechw iedzą Boga, przyznając człow iekow i ograniczoną  
sw obodę w yboru i działania, czy też M oham m eda Iqbala, który w prost 
przyznaw ał człow iekow i n iem al rów norzędną zdolność tw órczą (w  pro­
dukcji dzieł kultury), Stepanianc ilustruje tekstam i, w skazując, iż obaj 
ci m yślic ie le  dostrzegali w  obaleniu bądź ograniczeniu dogmatu  
o przeznaczeniu podstaw ę do przełam ania b ierności m oralnej i p o li­
tycznej narodów  Indii w obec kolonizatorów , a także — do usunięcia  
feudalizm u i  zacofania tam tejszej ludności.

N astępne zagadnienie, które Stepanianc om aw ia jako istotne dla 
etyk i islam u, dotyczy dyskusji na tem at dobra i zła, podejm owanej 
przez różnych p rzed staw icieli ideologii m ahom etańskiej. A utorka re­
feru je  różne stanow iska  zajm ow ane przez poszczególne k ierunki in ter­
pretacyjne. Tak w ięc np. średniow ieczny m istyk  m uzułm ański, Abdul 
K erim  D żilli, w yraża pogląd, iż zarów no dobro jak i-z ło  pochodzą od 
Boga, przy czym  zło jest n iezbędne dla uw ydatn ien ia  dobra. N ato­
m iast M oham m ed Iqbal w  sw ej poezji filozoficzno-relig ijnej przyznaje 
w  pew nym  zakresie szatan ow i-Ib lisow i atrybut dynam izm u tw órczego, 
ει upadek p ierw szego człow ieka w  raju, grzech n ieposłuszeństw a, okre­
śla jako p ierw szy akt w olnego w yboru, św iadczący o podobieństw ie  
człow ieka do Boga. Jednocześnie Stepanianc zarzuca teoretykom  is la ­
m u w ykorzystyw an ie doktryny na tem at dobra i zła dla celów  poli­
tycznych, obw iniając zw łaszcza burżuazję m uzułm ańską o podtrzym y­
w an ie w łasnych  w p ływ ów  politycznych w  oparciu o teorię predestyna-
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cji: istn ien ie zła m oralnego w  stosunkach społecznych nie jest w ynik iem  
w arunków  sub iek tyw nych  jednostek, jak to tw ierdzili n iektórzy bur- 
żuazyjni ideolodzy islam u, lecz, zdaniem  autorki, spow odow ane jest 
czynnikam i obiektyw nym i, h istorycznym i i socjalnym i. To stanow isko  
autorki, jako polem izujące z relig ijną zasadą etyczną o sub iektyw nej 
odpow iedzialności jednostk i pod w zględem  m oralnym , m ożna by za­
kw estionow ać w skazując na n iew ątp liw y  fakt, stw ierdzony przez p sy ­
chologię relig ii, iż każda jednostka ludzka posiada odm ienną strukturę  
psychiczną i w  zależności od niej rozm aicie reaguje na identyczne  
bodźce i czynniki zew nętrzne, a ponadto, iż każda jednostka ludzka  
o zdrowej psych ice posiada zdolność w yboru w artości, co jednak ujm o­
w ane jest przez m aterializm  d ialektyczny w  nieco inny sposób aniżeli 
przez, p sychologię opartą na przeciw nych  założeniach filozoficznych.

Także islam istyczną doktrynę o życiu  pozagrobow ym  i m oralnym  
„realizow aniu k rólestw a bożego” w  życiu  ziem skim  Stepanianc in ter­
pretuje jako koncepcję k las rządzących w  społeczeństw ach  m uzuł­
m ańskich, zm ierzającą do odw rócenia uw agi w arstw  uciskanych od 
bolączek życia poprzez ukazyw anie „ iluzji” życia  pozagrobow ego. R eali­
zacja królestw a bożego w  ujęciu  now oczesnym , ma, w ed łu g  niektórych  
now oczesnych  teoretyków  islam u, dokonyw ać się drogą specyficzn ie  
pojętej „św iętej w ojny  za w iarę” (dżihad), która jednak, aby mogła  
pozostać m oraln ie spraw iedliw ą, w inna być w yłączn ie w ojną obronną.

Stepanianc przyjm uje postaw ę krytyczną także w  stosunku do 
najnow szych tendencji w  łon ie islam u, zm ierzających do w prow adzenia  
w życie  społeczne cnoty spraw ied liw ości, grającej w  islam ie podobnie  
dom inującą rolę jak m iłość w  chrześcijaństw ie. Zdaniem  autorki — 
doskonałość indyw idualna, postaw a m iłosierdzia, n ie  w ystarczają  do 
zw ycięstw a  spraw ied liw ości ogólnej, społecznej, którą m ożna uzyskać 
dopiero przez przem iany uzdraw iające stosunki społeczno-polityczne. 
N ie podw ażając słuszności tezy o roli w arunków  społeczno-politycz­
nych przy szerzeniu  się  sp raw ied liw ości społecznej, należy jednakże  
obronić w artość m iłosierdzia  indyw idualnego i ofiary osobistej na rzecz 
społeczeństw a, czego autorka n ie  uw zględnia.

N iew ątp liw ą zaletą rozpraw y M. T. Stepanianc jest w yczerpujące, 
a zarazem  precyzyjne i w n ik liw e, m im o szczupłych ram  artykułu, 
om ów ien ie dość rozległego skądinąd tem atu, a także cy tow an ie cha­
rakterystycznych , ilu stracyjnych  tekstów  źródłow ych autorów  is la -  
m istycznych. R ów nież na korzyść pracy przem aw ia aktualność n ie  tylko  
sam ego problem u etyk i islam u, lecz także naw iązyw an ie do najnow ­
szej dyskusji ideologicznej toczącej się w  łon ie  islam u, oraz m iędzy  
m yślicielam i m uzułm ańskim i a badaczam i islam izm u n ie  będącym i 
w yznaw cam i tej religii. N atom iast pew ną usterką m etodologiczną jest
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skłonność autorki do zbyt częstych dygresji sięgających  podstaw  relig ii 
w  ogólności, co zaciera g łów ny w ątek  tem atu, jakim  jest etyka islam u.

A rtykuł M. T. Stepanianc stanow i bezspornie zachęcający bodziec 
w  kierunku obszerniejszego, m onograficznego opracow ania poszcze­
gólnych  zagadnień tu poruszonych, czego należałoby oczekiw ać od 
zainteresow anych tą dziedziną islam istów .

J. N osow ski

Bp W incenty U r b a n ,  O sta tn i e tap  d z ie jó w  K ościo ła  w  Polsce przed  
n o w y m  tys iąc lec iem  (1815— 1965), W ydaw nictw o Hosianum , Rzym 1966, 
s. 555.

Od przeszło 10 lat w lecze się w yd an ie trzytornowego podręcznika  
K ościoła w  Polsce. D otąd n ie jest gotów  naw et tom  p ierw szy do druku. 
R óżne składają się na to przyczyny od redakcji n iezależne. Przed la ty  
p isał znany ks. rektor Jan F ijałek , że na polskich w ydaniach  h istorii 
K ościoła ciąży „dziw ne fatum ”. Może tak jest istotn ie. Jest to z p ew ­
nością ubolew ania godne, lecz ma też sw oje strony niezłe. W iadomo 
bow iem , jak stosunkow o szczupłe są m onograficzne opracow ania w  tej 
dziedzinie, w ięc biografie polsk ich  biskupów , m onografie d iecezji, ka­
pitu ł, zakonów , klasztorów . A w łaśn ie ow e m onografie i to oparte o ile  
m ożliw e na studiach  arch iw alnych  są n iezbędne dla ogólnej syntezy. 
W okresie pow ojennym  p ow stał w łaśn ie szereg takich  m onografii, lecz  
nie w szystk ie  doczekały się druku. Na przykład: D iecezja W igry, cz. 
I; Zbąski bp w arm iński; K oźm ian bp kujaw sko kaliski; W izytki 
w W arszawie; Innocenty W innicki w ładyka przem yski (2 tom y); G em - 
bicki bp krakow ski; D em bow ski bp w łocław sk i i pom orski; N ow o­
sądecka kolegiata, cz. 1; K olegiata L ipskich w  Choczu; B ernardyni 
w  Łowiczu; Sed ln ick i bp w rocław ski; Abp P ełka (2 tom y); Abp D rze­
w icki; J. R ybiński bp w łocław sk i i pom orski. Na konieczność opraco­
wań zw łaszcza b iografii b iskupów  zw racał z nacisk iem  uw agę już 
m istrz W ładysław  A braham . Dodam  — w brew  opinii pew nego zna­
nego naszego historyka: — w szystk ich  biskupów , przynajm niej ordy- 
nariuszów, a nie tylko tych, których dotąd uw ażano za w ybitnych. 
Dalsze badania m ogą bow iem  w ykazać w ybitność niektórych, których  
dotąd nie uw ażano godnych osobnej b iografii. B iografie zaś biskupów  
obejm ują z natury rzeczy rów nież dzieje ich diecezji. P ow itać też n a le­
ży choćby drobną a ty lko ubocznie dotykającą tych  tem atów  pracę, 
jeśli przynosi isto tn ie  now y dorobek, który także dla pow stającego  
podręcznika historii K ościoła w  P olsce przynieść m oże pogłęb ien ie i uzu­
pełn ienie. A  takich prac ukazało się rzeczyw iście  sporo.

Obszerna praca bpa U rbana n ie zakłada badań archiw alnych. K o­


